
Dnia 10 sierpnia (838.

W tych dniach wychodzi z pod prassy Anhelli, poemat Juliu­
sza Słowackiego; (*) bijący blask stylu, przy niewyraźnym odryso- 
waniu idei, z resztą wysokie udoskonalenie tego co jest w pismien- 
ności nabytkiem, oto główny charakter niniejszego poematu jako i 
wszystkich utworów autora. W Anhellim, nadto, przegladają 
niby przez m głę, dążności chrześcjańskie. Zapisujem len postęp; 
aby zalecić nowe dzieło naszym czytelnikom, dajemy tu  zeń na­
stępujący wyjątek ;

R O Z D Z I A Ł  I I .

Rozpatrzywszy się Szaman w sercach owej zgrai wygnańców, 
rzekł sam w sobie : zaprawdę nie znalazłem tu czegom szukał, 
oto serca ich słabe są i dadzą się podbić smutkowi.

Dobrzy byliby z nich ludzie w szczęściu, ale je nędza przemieni 
w ludzi złych i szkodliwych. Co uczyniłeś Boże ?

Azaż każdemu kwiatowi nie dajesz dokwitać tam gdzie mu jest 
ziemia i życie właściwe? dla czegóż ci ludzie mają ginąć ?

W ybiorę więc jednego z nich i ukocham go jak syna, a umie­
rając oddam mu ciężar mój , i większy ciężar niż mogą unieść 
in n i ; aby w nim było odkupienie.

I pokażę mu wszystkie nieszczęścia tej ziemi, a potem zostawię 
samego w ciemności wielkiej z brzemieniem myśli i tęsknot na 
sercu.

To powiedziawszy przywołał do siebie młodzieńca imieniem 
Anhelli i położywszy na nim ręce wiał w niego miłość serdecz­
ną dla ludzi i litość.

A obróciwszy się do gromady rz e k ł: odejdę z tym młodzień­
cem abym mu pokazał wiele rzeczy boleśnych, a wy zostaniecie 
sami uczyć się jak znosić głód, nędzę i smutek.

Ale miejcie nadzieję, bo nadzieja przyjdzie zwas do przyszłych

( * )  W  K s i ę g a r n i  P o l s k i e j ,  i n - i S .  C e n a  f r .  3 ,  d la  E m ig r .  2  z  p r i e s i .  a a 5 ,
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pokoleń i ożywi je ; ale jeśli w was umrze, to przyszłe pokolenia 
będę z ludzi martwych.

A to o czem pomyślicie wypełni się i wielka radość będzie na 
ziemi w on dzień zmartwychwstania.

Lecz wy będziecie w grobach, i całuny będę na was spruchnia- 
ł e ; wszakże wasze groby będę święte , a nawet Bóg od ciał wa­
szych odwróci ro b ak i, i ubierze was w umarłych dum nę powa­
g ę ....  będziecie piękni.

Tak jak ojcowie wasi którzy są w grobach ; bo spojrzycie na 
każdę czaszkę ich; nie zgrzyta ani cierpi lecz spokojną jest i zdaje 
się mówić : dobrzem uczyniła.

Czuwajcie nad sobą, bo jesteście jak ludzie stojący na podnie­
sieniu; a ci co co przyjdą widzieć was będą*

Oto powiedziałbym wam tajemnicę że jednych dusze idą 
w słońce, a drugich dusze oddalają się od słońca na ciemne gwiaz­
dy , lecz nie zrozumiecie mnie !

Powiedziałbym wam dla czego żyjecie i dla czego się rodzą 
milijony dusz nowych i na jaki cel dane jest ciało : lecz nie poj* 
miecie mnie !

Lecz mówię wam : bądźcie spokojni nie o jutro, lecz o dzień 
który będzie jutrem  śmierci waszćj.

A gorsze jest jutro życia, niż jutro śmierci. Choć nie tak 
myślą ludzie podli i ludzie małego serca.

Rzekły więc db Szamana zgraje : któż ci dał władzę nauczać 
o  życiu i o śmierci ? oto mamy między sobą xięży, do nich na­
leży słowo Boskie.

Na to im odpowiedział Szaman : słyszeliście o Mojżeszu i
o cudach które czynił ? Jam  jest Mojżesz między Sybirskim 
ludem a cudy czyniłem straszniejsze niż tamten co przed wie­
kami.

A nie wyszedłżc z zorzy północnej Anioł kiedym go wywołał 
z płomieni ? spytajcie ludu mojego.

Na moje słowo ten śnieg stał się krwią a to słońce szczerniało 
jak węgiel; wiele bowiem we mnie jest Boga.

Lecz nie kuście mnie o cudy; albowiem jesteście ludem starym 
a wskrzesić was cudem jest. Oto proście Boga.
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Aby was wskrzesił mówię i dobył z mogiły i uczynił was naro­
dem który drugi raz kładziony jest w kołysce i spowiły; by wy­
rósł prosty i nie skrzywiony na ciele. »

Tak mówił Szaman; i nie śmieli mu odpowiedzieć wygnance; 
lecz przyrzekli z ludem Sybirskim chować przymierze.
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Wyjątek listu ze Lwowa z dnia 5 lipca 1838.

« Muszę ci też jeszcze donieść o szlachetnym i w naszych czasach 
w istocie bardzo rzadkim czynie St. H r. Skarbka, fundatora no­
wego tutaj teatru polskiego. Zacny ten obywatel przejęty zapew­
ne zgrozą którą każde serce polskie dręczone być musi na widok, 
że w naszym pięknym ale nieszczęśliwym kraju żadnych dotąd 
niebyło publicznych zakładów, w którychby ubodzy wiekiem, 
kalectwem, lub chorobą przyciśnięci, bezpłatne schronienie, nie­
winne zaś niemowlęta macierzyńską opiekę i dalsze wychowanie 
znaleść mogły, zapisał miastu naszemu na wieczyste czasy cały 
swój majątek składający się z 4 miasteczek, 30 kilka wsi 2 ka­
mienic we Lwowie i tea tru , w celu, aby z dochodów, jakie są lub 
być  mogą, utrzymywano zakład na 1,000 nieszczęśliwych osób, 
t. j .  400 kalek bez różnicy urodzenia i w ieku, tudzież 600 dzia­
tek rodzicielskiej opieki pozbawionych lub którym rodzice niesą 
w stanie dawać potrzebnego wychowania. Gmach na ten cel ma 
być wysławiony na placu O. O. Franciszkanów, których klasz­
tor jak ci zapewne wiadomo , przed kilka laty padł ogromnego 
pożaru ofiarą. Dzieci mają być wychowywane do 6 lat u kobiet 
w pobliskich wioseczkach , następnie do nauk szkolnych odehra- 
ne, których 3 klassy normalne ukończywszy oddane nakoniec 
zostaną do terminowania w stosownych rzemiosłach zawsze pod 
nadzorem i kosztem Magistratu Lwowskiego, któremu admini- 
stracya dóbr i główna dyrekeya całej tej filantropicznej Instytucyi 
z woli Dobroczyńcy na zawsze powierzoną została. Rząd nasz, 
k tóry, p o m i m o  że ojcowskim zwany, zawsze więcej o systema­
tyczne wycieńczanie, jako  stosowne uposażanie swoich dzieci jest 
dbały, pokwapił się przecież zatwierdzić akt wspaniałej darowi­
z n y ,  bo go takowa n i c  nie kosztowała, Szanowny Hrabia prze.
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stawszy być panem rozległych w łości, natychmiast je na rzecz 
miasta oddał, wymówiwszy sobie 1,000 czer. z łł. rocznego zdobr 
dochodu, wolne we Lwowie mieszkanie i łożę w tearze. Wszyst­
kie te korzyści przechodzić mają dziedzictwem na jednego z jego 
familii członka.

Gorliwie zajmują się już wystawieniem gmachu, w cżem szla­
chetny fundator znaczny ma także udział. Daj Boże doczekać 
mu sig chw ili, w której świadkiem będzie poprawienia losu 
tylu nieszczęśliwych ! Znajdą sig może ludzie, którzy to praw­
dziwie chrześciańskie dzieło z tego wzglgdu krytykować będą, 
że wspaniały dawca mógłby był korzystniej dla Ojczyzny swych 
funduszów użyć, uwalniając poddanych i grunta migdzy niemi 
rozdzielając, lub też lokując kapitały po zagranicznych Bankach 
na nieprzewidziane kraju naszego wypadki —  Niechaj wszakże 
pomną, że na uwolnienie chłopów rząd nasz nigdy nic zezwoli, 
a co do realizowania dóbr na ileż to trudności i strat wystawiać 
by sig potrzeba etc. etc. »

W i a d o m o ś c i  L i t e r a c k i e .

—  W arszawa. Nakładem Glucksberga wyszły, tom 6 ty i7m y 
D zie t Jana Śniadeckiego. —  Żywot jego skreślony przez Mi­
chała Balińskiego stanowić będzie tom pierwszy , do którego ma 
być dodany portret Śniadeckiego na stali ryty. (Kar. Warsz.)

—  Freiiarg w Bryzgow ji. « Uczony nasz ziomek Bronisław 
Trentowski, autor dzieła : Grundlage der uninersallen Philoso• 
phie , które pochlebny w Niemczech zyskało poklask , otrzymał 
pozwolenie wykładania publicznie kursu filozofii. Do uzyskania 
inhahlitacji na pryw at • docenia, napisał rozprawę w języku ła­
cińskim pod tytułem : De vila hominis /Bierna. Wydział i Senat 
tutejszego Uniwersytetu oddał mu publicznie sprawiedliwość , 
oświadczając że pismo jego odznacza sig oryginalnością i wyso­
kim pomysłem. Trentowski ma zamiar rozprawg tg oddać do­
druku z nowemi przypiskami. » X-

Felicyan Polujan, zgłosi sig do Antoniego Łabuńskiego, mie­
szkającego w Hures pres la Reole (Gironde)'Col-de-fer. (63)

— Seweryn Goszczyński wzywa Kajetana Kownackiego aby 
mu dał wiedzieć o swoim pobycie do Lenzburg (Kanton Ar- 
gowii, w Szwajcaryi). (64)
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